Rok III. Warszawa, 26 września 1908 r. NL. 18 (GO). 
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poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


Chybione zabiegi. 


Wielkie zmiany czy bodaj tylko wstrząśnienia polityczne odbija- 
ją się zawsze na wszelkich dziedzinach życia społecznego. Ciekawym 
tego przykładem jest obecnie Państwo Rosyjskie, gdzie pod wpływem 
wypadków lat ostatnich tyle zmian zaszło i zachodzi w pojęciach 
i zachowaniu się ołbrzymiej i różnorodnej jego ludności. 

Ale najciekawszy może widok przedstawia dziędzina wychowa- 
nia publicznego. Na długo zreszta przed znanemi zmianami w ustro- 
ju politycznym wszeclnice i wyższe zakłady naukowe w Rosyi bywa- 
ły stałe widownią gwałtownych starć pomiędzy nurtującemi je prąda- 
mi a hamującym systemem. Wprowadzało to zamęt do wszelkich 
uczelni i trzeba było tylko drobnej okoliczności, by wstrząsnąć całem 
szkolnictwem w posadach.... 

Okoliczność nie była drobną, bo wprowadzała lub wprowadzić mia- 
ła w całym ustroju państwowym i społecznym głębokie przeobrażenia, 
więc też tem silniej odbić się musiała wszędzie. 

Po okresie dążeń do zmiany stosunków następuje teraz okres 
pracy twórczej, zespolenia, syntezy. 

Młodzież szkół wyższych wychowaną była w warunkach da- 
wnych, przechodziła całą burzę, więc oczywiście musi unosić na sobie 
wszelkie jej cechy. Ale młodzież szkół średnich! Ta przecie powin- 
naby stanowić najlepszy materyał do wykonywania na niej owej pracy 
twórczej. 

Młodzież ta niewątpliwie stanowi przepiękny i dzielny materyał 
do prowadzenia z nią poważnego pracy wychowawczej, naukowej i prze- 
obrażeniowej, ale zarazem okazała się zdolną do zakładania „stowa- 
rzyszeń niedopałków”, „oraz lig wolnej miłości”... 

Prasa rosyjska dawno zwracała na to uwagę, ale zazwyczaj 
w oświetleniu stronniczem uważano to jako manewr agitacyjny, a więc 
przypuszczano umyślne wyolbrzymienie jakiegoś faktu. 

Gdy się okazało, że to nie fakt oderwany, lecz zjawisko dość 
powszechne, opinia publiczna słusznie zatrwożoną została. Zrozumiano, 
iż stan taki doprowadzić może do następstw nieobliczalnych i najfa- 
talniejszych. Wobec tego ogólnie jęto się usunięcia złego.... j 

Ponieważ objawy rzeczone zdarzały się na tle stosunków szkol- 
nych, słuszna, że zainteresowały się tem odnośne władze, a ostatnio 
wydany został okólnik ministeryalny w tej sprawie. 
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Pod wpływem tego okólnika władze szkolne bądź same, bądź 
łącznie z administracyjnemi, zajęły się badaniem i usuwaniem złego. 
W wielu miejscach powołano również rodziców do udziału w naradach 
odnośnych. 

Zabiegi te odezwały się żywem echem wszędzie. W Warszawie 
gubernator miejscowy wezwał przełożonych szkół rządowych i prywat- 
nych prowincyonalnych w gub. warszawskiej na narady w d. 10 b. m. 
W okółniku odnośnym położony był nacisk na to, że w ciagu lat 
ostatnich wśród uczącej się młodzieży płci obojga 
daje się zauważyć znaczny upadek moralności, uja- 
wniający się w niewłaściwem zachowaniu na ulicy, 
na zebraniach publicznychit. d 

Narady rzeczone odbyły się w oznaczonym terminie z udziałem— 
jak prasa codzienna donosi—czterech przedstawicieli szkolnictwa rzą- 
dowego, trzech przełożonych szkół prywatnych, naczelników powia- 
towych z gubernii, policmajstra z Włocławka i t. d. 

Nie znamy przebiegu narad, tylko z wynikami spotkaliśmy się w pra- 
sie codziennej. Navogół widać, że uczestnicy narad błąkali się po omac- 
ku i nic odpowiedniego znaleźć nie zdołali poza szeregiem nakazów i za- 
kazów natury czysto policyjnej, dotyczących: należytego umunduro- 
wania, palenia, przechadzek, uczęszczania do miejsc rozrywkowych 
i instytucyi oświatowych. W szczególności zabroniono m. i. noszenia 
lasek, chodzenia po ulicy w grupach większych nad trzech, uczęszczania 
na widowiska sportowe, ograniczono przechadzki, teatr i koncerty. 

Przepisy powyższe są jedynie powtórzeniem lub rozszerzeniem 
znanych nam zasad regulaminu szkolnego, który młodzież pozornie 
tresował, więcej atoli do szkoły zniechęcał, nigdy zaś wpływu wycho- 
wawczego nie wywierał. 

Wpływ wychowawczy prawdziwy daleko chadzać musi od tych 
wszelkich środków natury policyjnej, opiera się zaś jedynie na zaufa 
niu ucznia do szkoły i nauczycieli, na poczuciu godności osobistej, 
w żadnym zaś razie nie może iść w parze z systemem suchych zale- 
ceń lub zakazów. 

Pomijając te względy natury czysto moralnej, z mocnem zdziwie- 
niem spostrzegamy, iż inicyatorowie „reformy obyczajów” zupełnie 
nie zdają sobie sprawy z tego, że młodzież must przecie mieć środki 
do wyładowania swej energii, musi mieć możność odpowiedniego re- 
chu, który tak przedziwną odgrywa rolę w gospodarce rosnącego ustro- 
ju. Z zasobu obfitego zabiegów ruchowych uwzględnioną została je- 
dynie ślizgawka—atoli autorowie przepisów zapomnieli, że w naszym 
klimacie ślizgać się można zaledwie kilkadziesiąt dni w roku; pytanie 
więc, co czynić mają chłopcy (o nich tu bowiem troszczono się jedy- 
nie) w pozostałej porze, skoro nawet na przechadzkę zbiorową wy- 
brać się nie mogą (punkt 5), ani też — co za tem idzie — zajmować 
się grami sportowemi. 

Podczas gdy gdzieindziej wychowanie powierza się najbardziej 
uzdolnionym i zrównoważonym pedagogom, gdy niezwykle wysoka 
stopa wymagań stawia się wychowawcom — środki omawiane „popra- 
wy obyczajów” pozostawiają wielkie pole do wkraczania policyi, któ- 
ra przecie nigdzie, a tembardziej u nas nic mieć współnego nie mo- 
że z subtelnościami pedagogicznemi. 
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W r. 1819 został w Prusach wydany zakaz stowarzyszeń gimna- 
stycznych, którym przypisywano tendencye rewolucyjne. Do czego za- 
kaz ten w praktyce doprowadzał, świadczy wymownie relacya Goe- 
thego, że „dziecku na ulicy biczykiem bawić się nie 
wolno bez wkroczenia policyi$. 

Po latach 27 przekonano się Prusach, iż podobne zakazy chy- 
biają zupełnie celu, więc odwołano zakaz stowarzyszeń gimnastycz- 
nych. Owszem, tworzono na tle tem coraz to nowe kombinacye kul- 
tury cielesnej. W szkołach są liczne kluby sportowe, pozatem prowa- 
dzoną jest szeroka działalność społeczna na rzecz gier ruchowych. 
Podobnie się ma rzecz w innych krajach, gdzie nie zabraniają mło- 
dzieży np. uczęszczania na koncerty, ale właśnie propagują jaknajsze- 
rzej urządzanie koncertów dla młodzieży, często z udziałem własnych 
jej chórów lub orkiestry. 

Zaznaczone w okólniku p. gubernatora niewłaściwe zachowanie 
uczniów wynika może często z braku tzw. wychowania domowego 
i jest objawem słabego rozwoju poczuć społecznych u młodzieży. Otóż 
najznakomitsi pedagogowie wszech czasów za najskuteczniejszy śŚro- 
dek w tym kierunku uważają uprawianie gier ruchowych, które nie- 
tylko na ciało wpływają zbawiennie, lecz nader dobroczynnie działa- 
ją na kształcenie charakteru. Toż przepisy, podobne do wymienionych, 
nigdy nie były znane w pedagogii anglików lub skandynawów, a prze- 
cie ludy te odznaczają się nieznaną u nas karnością, dzielnemi cha- 
rakterami, wysubtelnieniem niezwykłem poczucia społecznego i towa- 
rzyskiego, nie mówiac już o wybornem zdrowiu i usprawnieniu ciele- 
snem. 

Prawa fizyologii i psychologii, na których opiera się wychowa- 
nie nowoczesne są wszędzie jednakie. Mogą i muszą być oczywiście 
różnice pomniejsze w szczegółach, ale zasadnicze podstawy wycho- 
wania mają znaczenie pod każdym stopniem szerokości gieograficznej. 
Kto je lekceważy rozmyślnie czy w dobrej wierz—naraża się zawsze 
na wyniki, towarzyszące zwykle nieuctwu, t.j. zupełnie odwrotne. 
Obawiamy się, że i tutaj środki projektowane doprowadzą do rzeczy- 
wistego zdemoralizowania młodzieży, a to przez odsuwanie od niej 
pobudek moralnych, na których miejsce dają jej obce zupełnie zaka- 
zy policyjne. 

Czynniki miarodajne powinnyby wejrzeć w tę sprawę i postarać 
się o zaniechanie kroku, którego następstwem mogą się stać nieobli- 
czalne szkody w dziedzinie wychowania zarówno fizycznego jak i mo- 
ralnego. 


Ż wystawy „Dziecko w Wilnie. 


Zapoczątkowanej bodaj przed kilku laty myśli urządzenia wy- 
stawy rzeczonej w Wilnie dopiero w tym roku sądzonem było przy- 
oblec się w kształty realne. Zasługa wprowądzenia w czyn tego za- 
miaru należy niepodzielnie do znanego dobrze na Litwie działacza, dy- 
rektora Józefa Montwiłła, prezesa koła poselskiego Litwy i Rusi. 
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Wystawa p. n. „Dziecko” jest bodaj pierwsza na Litwie próbą 
pokazu o szerokim podkładzie kulturalnym. Dotychczasowe i częste 
nawet wystawy w prowineyi tej miewały przeważnie charakter poka- 
zów rolniczo-przemysłowych, składały się zaś na nie okazy przede- 
wszystkiem przemysłu i handlu. Wystawa „Dziecko” miała na celu 
przedstawienie—w jednym wprawdzie tylko dziale—stanu pracy kul- 
turalnej i wykazanie braków istniejących, z myślą oczywiście ich usu- 
nięcia. Dlatego należy wprawdzie względem wystawy zachować skrom- 
niejszą skalę wymagań, ale też obowiązkiem jest poważne traktowa- 
nie tego przedsięwzięcia wraz z wykazaniem błędów, poczynionych za- 
równo przez organizatorów wystawy, jakoteż przez samych wystawców. 

Jak na pierwszy pokaz pracy kulturalnej w zakresie wychowania 
i dobroczynności wystawa była obesłana dość licznie. Stu kilkudzie- 
sięciu wystawców rozmieszczono w obszernych salach i salkach gma- 
chu pofranciszkańskiego przy ul. Trockiej, będącego w posiadaniu wi- 
leńskiego Towarzystwa opieki nad dziećmi, na którego rzecz i ryzy- 
ko wystawa została urządzona. Tu trzeba przyznać, iż rozmieszcze- 
nia, a raczej ułożenia okazów dopełniono z wielkim smakiem, dzięki 
czemu wystawa odrazu sprawiała wrażenie czegoś pięknego i este- 
tycznie zupełnego. To wielka zasługa urządzających wystawę i tu 
się mieści spora część wpływu wychowawczego wystawy na publicz- 
ność. 

Rzecz inna, czy wystawa wileńska zdolna była uświadomić tę 
publiczność pod względem nowszych prądów wychowawczych, czy z ze- 
branego materyalu potrafiła ją odpowiednio pouczyć. Pod tym wzglę- 
dem uczynić należy wystawie zarzut poważny, łagodzony chyba oko- 
licznością, że to wystawa pierwsza. A jednak wobec braku katalogu 
należałoby postarać się o to, by zwiedzający nietylko widzieli w roz- 
sypce rozmaite rzeczy znane i nieznane, ale i odpowiednio w swej 
świadomości umieli je zestawić. Do tego należało jednak zaznajo- 
mić się z rzeczywistym stanem spraw wychowawczych w kraju i za- 
oranicą—a tego dokonać niepodobna dorywczo; zresztą tutaj wyszło 
na jaw, iż przedsięwzięcie całe ujęłi w swe ręce ludzie „dobrej wo- 
li”, ale „małej wiedzy pedagogicznej”. 

Już w programie wystawy, który rozsyłano wystawcom, uderza- 
ło mało uzasadnione zestawienie działów i grup, a to z powodu nad- 
zwyczajnej trudności ścisłego w ten sposób rozgraniczenia okazów. 
Rzecz na wystawie skomplikowaną została jeszcze więcej przez przy- 
jęcie okazów, najmniejszego związku z wychowaniem ani życiem dziec- 
ka nie mających. Ostatnie uczyniono dla względów zrozumiałych pra- 
ktycznych, ale można było przecie okazy takie więcej wyodrębnić i nie 
psuć niemi całości głównej. 


M 


W spominałem o stronie dekoracyjnej wystawy. Już na wstępie 
publiczność miłego doznawała wrażenia na widok „żywej wystawy ba- 
wiących się dzieci”. Na dziedzińcu gmachu urządzone jest boisko 
z rusztowaniem gimnastycznem: tu dzieci zakładowe bawią się same, 
lub w pewnych godzinach pod opieką przewodnika. Wcale zgodnie 
i zręcznie wykonywane były również przez tę gromadkę ćwiczenia 
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gimnastyczne—obrazy, piramidy i pochody—ale znaczenie dla dziatwy 
tej moga mieć tylko uspołeczniające, bardzo jednak dalekie od wpły- 
wu na prawidłowy rozwój ciała. Patrząc na nie, doznawaliśmy wra- 
żenia, że to jakieś świadome przygotowywanie do produkcyi cyrko- 
wych... A jednak organizatorowie takich zabaw ożywieni są, jak 
wiemy, najlepszemi chęciami, tylko.... przeminął wiek złoty... 

Tuż przy dziedzińcu umieszczono restauracyę oraz sprzedaż mle- 
ka z mleczarni „Hygiena”. 

Zgromadzone na wystawie okazy podzielićby można na miejsco- 
we i pochodzące z okolic dalszych, głównie z Królestwa. Te ostatnie 
dopomogły do uzupełnienia braków w wielu działach i do zavkrągle- 
nia całości. 

Zaczynając nasz przegląd od wychowania umysłowego, naprzód za- 
znaczyć musimy brak na wystawie prawie zupełny szkolnictwa ogólne- 
g0—ale to tłumaczy się okolicznością, że szkolnictwo Litwy jest przewa- 
żnie rządowem. Lukę tę wypełniała bardzo umiejętnie urządzona wy- 
stawa „Uranii” warszawskiej, która niewątpliwie wpływ na miej- 
scowe pojęcia wywrzeć musi i słusznie przez Komitet złotym meda- 
lem nagrodzona została. Wobec wystawy Uranii ginęły nielicznie 
zresztą wystawione plany, np. plany szkół ludowych Graviera, 
Wejsa, Handzelewicza, Pawłowicza —Na wyróżnienie za- 
sługuje wystawa Zakładu dla dziatwy niedorozwiniętej 
w Warszawie, utrzymywanego przez miejscową gminę ewangielicką; 
zakład ten, zbyt mało znany, zasługuje na uznanie i większe się nim 
zainteresowanie, daje bowiem wyborny materyał metodyczny, staty- 
styczny a i dowodowy w postaci znakomicie wykonywanych nieraz 
wyrobów. Słusznie mu się należał medal złoty. —Innego rodzaju jest 
szkoła normalna p. f. A. Świda, która przedstawiła plany, tablice 
i t. d; z tych widać, że uczelnia ta liczy się poważnie z wymagania- 
mi pedagogii nowoczesnej; tylko mniej jasno przedstawia się nam sprawa 
wychowania cielesnego w tej szkole. - Niewiele pouczyć mogą fotogra- 
fie Szkoły handlowej p. Maciejowiczowej, będące raczej przy- 
pomnieniem o istnieniu tej uczelni. Tę zresztą możnaby już zaliczyć 
do szkolnictwa zawodowego, które wogóle ma dużo rzeczy ciekawych 
i pouczających. Na pierwszem miejscu postawić w dziale tym nale- 
ży wytworne wyroby stolarskie, Ślusarskie, rzeźbiarskie i modelarskie 
wileńskiej Szkoły Talmud-Tory, słusznie nagrodzonej złotym 
medalem '). — Wcale poprawne roboty widzieliśmy też wykonane przez 
uczniów Niższej szkoły rzemieślniczej, istniejącej przy miej- 
scowej Szkole chemiczno-technicznej, Ta ostatnia właści- 
wie była zbyteczną na wystawie, obejmującej dziecko do lat czternastu, 
ale stanowiła jedna z atrakcyi przez odbywane przy niej odczyty 
z doświadczeniami z dziedziny chemii i technologii. —Tu miejsce wspo- 
mnieć o jednej z zasług wielkich organizatora wystawy, Szkole 
rysunkowej Montwiłła, stanowiącej bezwątpienia jedną 
z najpoważniejszych placówek kulturalnych Wilna; wystawione rysun- 


1) Szkoda tylko, iż kancelarya wystawy dopuściła tak brzydko stylizowa- 
ny w jęz. polskim napis tej szkoły; redakcya napisów polskich wogóle bardzo 
szwankowała, czego przy odrobinie dobrej woli łatwo można było uniknąć. ` 
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ki odznaczają się wysoką technika i odczuciem subtelnem i zaszczyt 
przynoszą założycielowi tudzież kierownikom szkoły. 

Do działu tego zaliczyć należy zakłady wychowawcze dobroczyn- 
ne, mające na celu usprawnienie fachowe dziatwy: Prowadzony przez. 
ks. Dyakowskiego zakład Powściągliwość i praca wystawił 
wyroby dziatwy w wieku szkolnym. Wyroby te zajęły jeden pokój, w któ- 
rym dyżurowali na zmianę wychowańcy zakładu, objaśnień zaś udzie- 
lała zawsze jedna z opiekunek. Wyroby trzymane w stylu zakopiań- 
skim, bez uwzględnienia motywów miejscowych, opatrzone tylko na- 
pisem „Wilno“, wcale dobrze wykonane, świadczą o pracowitości wy- 
chowanków i starownym kierunku fachowym. Natomiast bladolicy 
chłopcy na dyżurach wzbudzają podejrzenie, że nie wszystko tam jest 
jak się należy. Ciekawi rozpytujemy się o szczegóły wządzenia we- 
wnętrznego w tym „domu wychowawczym* i dowiadujemy się nastę- 
pującego rozkładu zajęć. 

5'/,—6 ubieranie 
6—7'/, przygotowanie do lekcyi 
8—8'/, śniadanie 
8'/+—10 praca warsztatowa 

10—11 nauka 

I1—1 praca warsztatowa 

1—2 obiad 

2—5 praca warsztatowa 

i, po pauzie pięciominutowej, 

5—7 praca warsztatowa 

7—7'/, wieczerza 
1/,—9 gimnastyka i grv ruchowe 
9—10 muzyka 

10 w.—5Y, r. sen 

O ile informacye powyższe są ścisłe, dziatwa, wychowująca się 
w tym zakładzie: 


21/, godziny cuj rstowo ć : 
2 /a godziny pracuje umysłov BATA t.j. pracuje 10. godz. 
Tin CWE” A w warsztacie J * 
pozatem ma 1*/, „ ruchu swobodnego 
Ji „ muzyki 
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Przypomina to chyba raczej stosunki średniowieczne. Zakład 
rzeczony otrzymał złoty medal. 

Tow. opieki nad dziećmi wystawiło w dziale tym dobre 
wyroby stolarskie, ślusarskie i introligatorskie, wykonane przez chło- 
peów starszych; ładne są okazy koszykarskie i plecione — dużo gustu 
i wykończenie dokładne. (Poza konkursem).--Wileński Zakład św. 
Antoniego, obok okazów przez dziewczęta zakładowe wyrabianych, 
przedstawił same dziewczęta przy pracy; zapewne również całe dni 
na niej spędzają, co urąga wszelkim wymaganiom pedagogii i hygie- 
ny; szczegółów bliższych atoli pod tym względem nie mamy. Podo- 
bną wystawę żywą dała nam również Szkoła koronczarska 
p. M. Dusiackiej-Rudominowej z gub. Kowieńskiej, —P. D. Kończanka 
przedstawiła wyroby ręczne gnzikarskie Szkółki wiejskiej. Za- 
sługują też na uwagę wyroby terminatorów, wystawione przez 
ślusarza Bezuszkę. 
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Przechodzimy do ochron. Dział ten, jeżeli nie przedstawio- 
ny jest liczebnie, to zato co do jakości niezwykle się wyróżnia 
pod wielu względami. Z miejscowych mamy dobrze przedstawione: 
Ochronę wilłeńską ^t 1, na której uderza, obok okazów właści- 
wych, portret opiekunki, która snać zachęcić chciała w ten sposób 
wilnianki do zajmowania się dobroczynnością, co, jak tego portret dowo- 
dzi, nie odbiera zdrowia ani powabu. Ochrona druskienicka 
wystawiła wyroby koszykarskie. Pozatem widzieliśmy wyroby dzia- 
twy oraz urządzenie ochrony z Mińska mazowieckiego, Kali- 
sza, dalej podane przez warszawiavina p. Nagaja plany ogro- 
dów przy ochronachi t. d; nad wszystkiem tem atoli góruje 
urządzona przez zasłużoną na tem polu d-rową Radziwiłowiczową 
ochrona wzorowa, której wystudyowanie gruntowne należałoby 
polecić każdemu, co był na wystawie. Ochrona ta słusznie otrzyma- 
ła medal złoty.—Na tem miejscu wspomnieć nam wypada o zakładach 
freblowskich, których widzieliśmy na wystawie dwa: p. Zacha- 
rzewska przedstawiła wzorową szkołę freblowska, oraz p. Gie- 
czewska z Kalisza slojd z zastępu freblowskiezo. 

Tutaj, wobec kilkakrotnej wzmianki o pracy ręcznej, będzie mo- 
że miejsce na tę część działalności wychowawczej, którą u nas ochrzczo- 
no mianem słojdu. Na pierwszym oczywiście planie postawić tu na- 
leży pouczająco rozmieszczone wzory znanej u nas na polu slojdu dzia- 
łaczki, M. Dunin Sulgustowskiej; dalej dobrze rozmieszczo- 
ne wyroby piłkowe, kartonowe i gliniane Z. Sokólskiej z War- 
szawy, która obok tego wystawiła wzory, narzędzia it. d. 

Dział ruchu zdrowotnego reprezentowany był na wystawie wileń- 
skiej niezbyt obficie. Gry ruchowe, a zresztą niemal całokształt wy- 
chowania fizycznego przedstawiony został wszechstronnie w okazach 
warszawskich Ogrodów im. Rana (medal złoty), które nadesłały 
fotografie, statystykę, programy i metody działalności swej, a prócz 
tego objaśnień udzielał przybyły w tym celu z Warszawy delegat 
Ogrodów. Tablice w tej sprawie (ogrody dziecięce, kąpiele) przed- 
stawiła również Sekcya wychowawcza przy Tow. hygie- 
nieznem kaliskiem. Na uwagę zasługuje prowadzony przez 
p. Falkowską Zakład gimnastyczny w Pohulance. Zna- 
na w Warszawie Szkoła gimnastyki szwedzkiej i ma- 
sażu wraz z zakładem gimnastycznym p. H. Pr. Kuczalskiej przed- 
stawiła bogaty zbiór fotografii, dotyczących prowadzenia gimnastyki 
(otrzymała złoty medal). 

Kąpiele były na wystawie słabo obesłane. Naprzód znany na tem 
polu działacz warszawski dr. J. Tchórznicki przedstawił modele 
kąpieli ludowych, niektóre zaś firmy handlowe wystąpiły z wan- 
nami wzorowemi. Pozatem działalność kąpielową ujawniały 
sprawozdania takich instytneyi jak np. Instytut br. Lenvala, 
Ogrody im. Raua, Tow. hyg. kaliskie iin, podając dane 
statystyczne o dziatwie kąpanej. 

Dział statystyczny i naukowy był na wystawie przedstawiony 
obficie, atoli w rozproszeniu nie czynił wrażenia odpowiedniego i dla- 
tego praktycznie mniejszy na zwiedzających wpływ wywrzeć musiał. 
Publiczność przechodziła spokojnie dalej obok wybornie obrazujących 
daną kwestyę tablic mozolnych, bo miała tuż inne okazy, bijące w oczy, 
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choć będące mniejszej lub zgoła żadnej wartości. Do najcenniejszych 
pod tym względem należały: tablice graficzne Instytutu hygie- 
ny dziecięcej w Warszawie, takież tablice Domu sierot 
porobotnikach br. Lenvala, Warsz. tow. opieki nad 
dziećmi, Kropli mleka w Lodzi, Tow. opieki nad 
dziećmi w Łodzi, Warsz. tow. kolonii letnich, Ogro- 
dów im. Rana, ciekawe i pożyteczne tablice i statystyczne i kar- 
togramy d-ra Serkowskiego z Warszawy, dotyczące rozwoju 
dziatwy warszawskiej tablice dr. Roszkowskiego, tablice wileń- 
skiego Tow. opieki nad dziećmi; tu należa oczywiście ta- 
blice naszego „Ruchu” zawierające: wyniki kwestyonaryusza w spra- 
wie wychowania fizycznego, karty tytutowe odbitek i wydawnictw Ruchu, 
treść dwóch pierwszych roczników, tudzież tytuły prac w bieżącym roce- 
niku kuchu; na tych ostatnich umieszczono ryciny Ruchu i tablicę dr. 
Mosynga o rozwoju wychowanków szkoły kadeckiej we Lwowie ')—Nader 
szczęśliwą myśl powzięto zebrania ustaw ti sprawozdań rozmaitych in- 
stytucyt dobroczynnych dla dziec. Wykonanie tego polegało jednak 
jedynie na rozłożeniu ich na jednym stole bez żadnego ładu i łącz- 
ności. A szkoda, że nie znalazł się nikt z Komitetu wystawowego, 
coby zechciał i potrafił materyał ten zestawić porównawczo i wypro- 
wadzić zeń jakieś wnioski i wskazania.... 

Z wydawnictw zanotować można jedynie: nadesłane przez A. Szy- 
cównę cenne wydawnictwa Polskiego tow. badań nad dziećmi, 
wystawę Rodziny i szkoły ze Lwowa, broszurę Fr. Kutnerówny 
Gimnastyka rytmiczna, Hygiene dziecka M. Biehlero- 
wej, nie mówiąc o tem, że do apelu stanęły księgarnie miejscowe 
(wszystkie) tudzież niektóre warszawskie. Wśród wydawnictw prze- 
ważały książki szkolne i dziecięce, mniej zupełne były zbiory książek 
pedagogicznych, a już bardzo zapomnianą okazała się sprawa wycho- 
wania fizycznego. 

Lecznictwo 1 szpitalnictwo stosunkowo niewielu miało wystawców, 
ale rzeczy wystawione stanowiły rzeczy wartości pierwszorzędnej. 
Pomijając plany i fotografie Ciechocinka, urządzenia kapielowe 
Druskienik, Szpital dziecięcy w Wilnie-podnieść natomiast 
musimy wzorowy Szpital dziecięcy w Łodzi, tudzież obficie 
i umiejętnie nagromadzone okazy dr. Władysława Huberta z Pe- 
tersbnrga, obrazujące działalność tamecznych: Tow. zdrowia pu- 
blicznego, Kropli mleka, Kolonii leczniczych, a nade- 
wszystko obejmujące obfite przyczynki do sprawy szczepienia ospy. Wszy- 
stko to przekracza ramy naszego sprawozdania i treści Ruchu, więc 
pominąć musimy szczegóły imponujące z tego ciekawego działu, sta- 
nowiącego prawdziwą ozdobę wystawy, słusznie przez komitet odzna- 
czonaą jedynym dyplomem honorowym. 

Sprawa hygieny dziecięcej była pośrednio poruszana w okresach 


1) Ruchowi naszemu wyrządzono wielką krzywdę: zagubiono bowiem tabli- 
cę ogólną informującą, przez co tablice wykazowe straciły na wyrazistości, 
i słusznie mogły czynić wrażenie tablic reklamowych jedynie; nadto pomieszcze- 
nie okazało się bardzo nieszczególne: znaleźliśmy tablice naszego Ruchu wśród 
mebli bambusowych obok wystawy Szkoły gimnastycznej H. Kuczalskiej, której 
zdawały się niby cząstkę jakaś stanowić... A i to pomieszczenie otrzymano na 
Skutek reklamacyi przyjaciół naszego pisma: poprzednie było jeszcze gorsze... 
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uprzednio wymienionych, niektóre jednak przedstawiały ją bezpośred- 
nio. Bardzo niewiele znaleźliśmy na wystawie przyczynków do od- 
Żżywiania: dr Wojnicz z Wilna przedstawił przyrządy do ana- 
lizy mleka. Sekcya obiadów bezpłatnych przy wiłeńskiem Tow. 
opieki nad dziećmi kartogramy działalności swej tudzież 
portret opiekunki (tak!); do jednej z sal dolnych przylegało pomieszcze- 
nie, w którem urządzono kuchnię do wydawania tych 
obiadów. Obok tego firmy prywatne wystawiły przetwory mleczne, 
środot odżywcze lecznicze, kawę hygieniczną i filtry. Sprzęty - wystawi- 
ło około 10 firm, ale nie zauważyliśmy nic osobliwego wśród zgro- 
madzonych okazów. 

Komitet wystawy nacisk kładł duży na sprawę odzieży i nawet 
ogłosił był konkurs na ubranie wzorowe. Zauważyliśmy rozmaite pró- 
by konkursowe, ale nie dopisali zasłużeni na tem polu działacze war- 
szawscy: dr. Wernie i prof. Jezierski. Pozatem kilkanaście firm tu- 
dzież osób prywatnych przedstawiło okazy bielizny, ubrań i obuwia, 
albo też materyały surowe w postaci wyrobów tkackich i in. 

Zgromadzając na wystawie okazy dotyczące nauczania i pielę- 
gnowania dziatwy rozmaitej, nie zapomniano też o zabawie i roz- 
rywce. Stronę tę obrazować miały wystawione przez firmy prywatne 
rozmaite okazy zabawek. Do apelu stawiły się głównie firmy miej- 
scowe, ponadto z Warszawy J. Müller. Naogół nie dostrzegliśmy 
nie szczególnego, a często okazy odznaczały się banalnością i niewie- 
le miały związku z zasadami pedagogicznemi. Korzystnie jedynie od- 
pijały wyroby I. Openchowskiego z Nałęczowa. 


Usiłowaliśmy zestawić oglądane na wystawie okazy wedle dzia- 
łów, jak należało je zestawić, ażeby publiczności ułatwić zwiedzanie 
i pomódz do osiągnięcia większego pożytku. Obok okazów wymienio- 
nych widzieliśmy i inne, co mniejszy z wystawą miały związek, słu- 
żąc niejako dla publiczności niewybrednej za wabika zresztą poży- 
tecznego. Co jednak na wystawie „Dziecko” czyniły narzędzia i ma- 
szyny rolnicze, zbiory kamieni uralskich albo winiarnia, chociażby na- 
wet rozdawała darmo próbki wina?... Zdawałoby się, że okazy te do- 
stały się tu pomyłkowo, gdyby nie okoliczność, że winiarnia rzeczona 
została nagrodzona... listem pochwalnym! +). 

Komitet wystawowy nader szczęśliwą myśl powziął urządzania 
podczas wystawy odczytów z dziedziny wychowania i hygieny. Od- 
czyty rzeczone, wygłoszone przez siły zamiejscowe, były następujące: 

dr. J. Tehórznickiego z Warszawy: Szkoła i zęby. 


dr. M. Roszkowskiego s Krzywica u dzie. 
dr. Konwerskiego A Choroby nerwowe u dzieci. 
H. Prawdzic - Kuczalskiej  , Postulaty wychow. fizycznego. 


t) Fakt ten wywołał słuszny protest w nr. 116 Dzienniku Wilenskiego ze 
strony ks. Kiersnowskiego, bo stanowi rzeczywiście charakterystyczny przyczy- 
nek do pojmowania roli wystawy przez sędziów, którzy snadź lepiej znają się na 
winie, aniżeli na wychowaniu... 
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adw. St. Kijeńskiego z Warszawy: Zadania towarzystwa opieki 
nad dziećmi. 


dr. Gabryela Seweryna k O sepitalnictwie. 

red. WŁ R. Kozłowskiego , Rozwój pojęć o wychowaniu 
fizycznem. 

adw. Boutała ý O szkolnictwie nowoczesnem. 


Prócz tego na wystawie samej odbywały się pogadanki doryw- 
cze i dawane były objaśnienia przez rozmaite osoby, zainteresowane 
w propagandzie danego przedmiotu. Dr. Kaczyński miewał po- 
gadanki z dziedziny bakteryologii, p. Sokólska dawała objaśnienia 
o slojdzie, p. Leszczyńska o ochronach, gł. kierownik Ogrodów 
im. Raua objaśniał działalność tej instytucyi tudzież rozmaite meto- 
dy zabiegów ruchowych. 

Wejście na odczyty bywało płatne, miało więc zwiększyć do- 
chód wystawy, ale słuchaczy zbierało się nadzwyczaj niewiele, bo, jak 
jak się zdaje, publiczność zbyt mało o odczytach była powiadamiana. 
Działać to mogło zniechęcająco na prelegientów, którzy wszak przy- 
jeżdżali tu zdaleka, narażając się na związaną z tem stratę czasu 
i koszta, mieli więc prawo spodziewać się, że zastaną liczne audyto- 
ryum. Sprawiedliwość wyznać każe, że to ostatnie bywało jednak wy- 
borowe i, chociaż nieliczne, poważnie traktowało odczyty, po których 
niejednokrotnie zawiązywała się dyskusya uzupełniająca. 

W tygodniu odczytowym odbył się raut dla obecnych wtedy go- 
ści zamiejscowych, którzy przeważnie jednak zdala byli trzymani od 
towarzystwa miejscowego. Ujawniło się w całej pełni, jak Wilno od- 
biegło od tego, co tam kiedyś tak bujnie kwitnęło; wiele oczywiście 
pracy, starań i zaparcia trzeba będzie, by chropawości i różnice 
w pracy publicznej wyrównać i wszystkich ku idei jednej połączyć ").... 
Nie można przecie i teraz odmówić Komitetowi dobrych chęci, owszem 
intencye okazał w niejednen jaknajłepsze, że wspomnę choćby o prze- 
pieknej wycieczce do Trok albo do Druskienik. Na tle czarownych 
widoków przyrody i wspomnień przeszłości zapomnieć można było 
o tych pewnych brakach, które razić musiały przybyszów, przywy- 
kłych do innego traktowania podobnych zjazdów i wystaw gdzie- 
indziej. Wł K. 


Dr. J. E. Ruffier (Paryż). 


Różne postaci zmęczenia. 


(Dalszy ciąg). 


Przemęczenie. Pragnąc zachować stan wytrenowania i zesz- 

czuplenia narażamy się na niebezpieczeństwo przemęczenia, które 
stanowi trzeci stopień zmęczenia, 
: 1) Rzecz znamienna, że nikt z miejscowych wystawców, ani też Komitet 
żadnego okazu czy bodaj słowa nie poświęcił Jędrzejowi Śniadeckiemu. Ust ępod- 
nośny o tym wielkim mieszkańcu Wilna w odczycie, wygłoszonym przez reda- 
ktora naszego pismą, podkreślała jednak prasa wileńska z uznaniem. 
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Dla człowieka wytrenowanego praca mięśniowa jest tak łatwa 
i przyjemna, że snadnie może w niej przekroczyć granicę, do której 
wystarczają zapasy nagromadzone w tkankach. Zwłaszcza wobec żą- 
dzy zysku, przy niebezpieczeństwie życia, lub choćby dla chęci od- 
znaczenia się, zwyciężania w zapasach, sportowiec nie cofa się przed 
dalszem prowadzeniem swych ćwiczeń i nadal zawzięcie się trenuje. 
Skądże się weźmie wtedy materyał do spalania? 

Otóż w takim razie trzeba będzie zużyć pierwiastki istotne 
ustroju, spalać te, co tworzą jego podstawę, podobnie jak to czynił Ber- 
nard Palissy, o którym mówią, że, nie mając drzewa ani węgla do 
podtrzymania ogniska, porąbał na ogień swe sprzęty. U osobnika, 
który przez ruch stracił cały zapas tkanki łącznej i pomimo to od- 
daje się ćwiczeniu w stopniu wyższym, aniżeli na to pozwala dowóz no- 
wych materyałów przez odżywianie zwykłe — zachodzić musi zużycie 
samych mięśni. Dzięki znakomitemu wytrenowaniu, energii i umie- 
jętności można w tych okolicznościach dokonać wielkiego wysiłku, 
jednak zawsze będzie on mniejszym, aniżeli był w stanie poprzedniej 
równowagi, w okresie wspomnianej powyżej zupełnej doskonałości. 

W każdym razie od tej gry niebezpiecznej spada gwałtownie 
wartość sił osobnika, zdrowie zaś narażane bywa na wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Unmięsienie, pozbawione tłustego otoczenia, nie po- 
„siada podczas skurczu uprzedniej mocy; osobnik bywa w złem uspo- 
sobieniu, twarz się wyciąga, apetyt niezawsze dopisuje, każde rozpo- 
częcie ruchu staje się ciężkiem i ruch sam dokonywa się z przymu- 
sem, podczas gdy przy stanie równowagi odpowiadał zawsze potężnej 
potrzebie wewnętrznej. W warunkach podobnych jest się zmordowa- 
nym; początki tego stanu są trudne do określenia, ponieważ, jak wiemy, 
graniczą ze stanem równowagi zupełnej, jednak gdy zostały stwierdzone, 
nie powinny być nigdy lekceważone i trzebaby chyba dziwnego zaślepie- 
nia miłości własnej, albo też konieczności korzystania z trudno zdo- 
bytej sławy, ażeby przeszkadzać tym, co sobie z tego zdają sprawę. 
W początkach wystarczy dla doprowadzenia się do stanu pierwotne- 
go kilkodniowy odpoczynek wraz z następnem ostrożnem i umiarko- 
wanem ćwiczeniem. Jeżeli jednak takie spalanie samego siebie trwało 
dłużej, powodując zniszczenie podstawowych pierwiastków ustroju, 
następstwem tego może być zupełny zanik sprawności i siły pierwo- 
tnej. Zresztą niebezpieczeństwo na razie zawsze jest wielkie. Do 
tak znaużonego ustroju choroby przyczepiają się gwałtownie, ponieważ 
nie jest on w stanie zwalczyć najmniejszego zakażenia. 

W normalnych warunkach jesteśmy zabezpieczeni od najścia mi- 
krobów przez własne nasze soki i komórki osobne, które pełnią nie- 
jako służbę policyjną wobec napastujących nas drobnoustrojów szko- 
dliwych. Ażeby zaś ujawniła się gdzieś poważna choroba zaraźliwa, 
potrzebne są do tego zakażające drobnoustroje—wypadek rzadki, o ile 
stosowane są środki zapobiegawcze przeciw temu niebezpieczeństwu 
ze strony zarówno gminy jak kraju — albo też spełniające rolę poli- 
cyi soki i komórki są mało czujne i niesilne. U przemęczonego dobrzy 
ci policyanci są osłabieni podobnie zreszta jak i pozostałe urządzenia 
społeczne ciała i zbyt zajęci są utrzymywaniem porządku wewnątrz 
ustroju, więc nie mogą dopełniać skutecznie ochrony granic. 

To też pierwszy początek tyfusowy albo gruźliczy znajduje u na- 
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szego przeciążonego teren gotowy dla dokonania najścia. Najście by- 
wa bezwzględne i zawsze tryumfalne. Ustrój, spalany w podobny spo- 
sób, nie może być w stanie zdrowia takiego, ażeby pozwolić sobie na 
straty, przez chorobę wywołane. W ten sposób wytłumaczyć możemy 
częste wypadki poważne tyfusu, oraz gwałtownej gruźlicy u licznych 
siłaczy zawodowych. 

Te smutne wyniki przemęczenia otrzymują się tem szybciej, im 
mniej są dostateczne odżywianie i odpoczynek ludzi, poddawanych 
zmęczeniu fizycznemu (wojsko w ucieczce; forsowne manewra it. p.); 
jednak—co zaznaczamy powtórnie—nawet przy wzmożonem odżywia- 
niu, w razie przesadnej pracy mięśniowej i wydatku przechodzącego 
możność dostarczanych Środków odżywczych, wyniki pożądane otrzy- 
mać jest dość trudno. 


Znużenie nerwowe. Wznosząc rękę poziomo do wysokości 
karku, odczuwamy nieznaczny tylko wysiłek; mięsień naramienny (del- 
toidus) kurczy się lekko. Utrzymując rękę w tej postawie, odczuwa- 
my po 2 minutach znaczne zmęczenie i trzeba dużego wysiłku woli, 
ażeby wytrwać tak 5 minut, w końcu jednak pomimowoli kończyna 
opada bezsilnie. Ani razu mięsięń rzeczony nie skurczył się zupełnie, 
jakby to się stało, gdyby w tejże postawie rękę obciążyć jakim nien- 
dlem kilogramów. 

Po krótkiej przerwie bezsilność doznana znika; w mięśniu nic 
nie odczuwamy, zadyszania takźe niema, nie doznajemy też żadnej 
ociężałości następczej i przy przypuszczalnem ponowieniu tego ruchu, 
nie odczujemy przemęczenia. Spotykamy się tutaj z nowym rodzajem 
zmęczenia—zmęczeniem nerwowem. 

Przy omawianiu wytwarzania pracy mięśniowej stwierdziliśmy dotąd 
jako jej przyczynę kurczenie mięśnia. Powinniśmy też uwzględnić sy- 
stem nerwowy, który wywołuje to kurczenie. Mięsień połączony jest ner- 
wami z mleczem pacierzowym i mózgiem. Skoro pragniemy wykonać 
ruch, z mózgu wychodzi rozkaz odnośny przez rdzeń i nerwy jako 
bodziec mięśnia. Da się to porównać z iskrą elektryczną, zapalająca 
materyę wybuchową: materyi wybuchowej odpowiadają tu zawsze 
w mięśniu produkty utleniania, źródłom elektryczności—mózg i rdzeń, 
przewodnikom elektrycznym — nerwy, miejscu wybuchu iskry — część 
mięśnia, zawierająca zakończenie nerwu. 

Przyznać trzeba, że wobec tego, obok przyczyn wyczerpania, 
wynikłego z przesycenia dróg wydzielniczych produktami spalenia— 
wyczerpania niejako materyałów, stanowiących masę wybuchowa lub 
też zużywania części składowych maszyny — może istnieć przyczyna, 
wynikająca z niedostateczności lub braku iskry elektrycznej. 

Zaden normalny skurcz mięśnia nie może mieć miejsca bez po- 
budzenia nerwowego. Rozciągłość atoli, trwanie tego pobudzenia za- 
leżą od rodzaju skurczu. Wynika z tego, że pewne prace mięśniowe 
nie mogą doprowadzać do zmęczenia nerwowego, ponieważ wydatek 
energii nerwowej bywa zbyt nikły w porównaniu z dokonywana pra- 
cą mięśniową, która wtedy doprowadza się najwyżej do stanu zady- 
szania, ociężałości albo przemęczenia. 

Inne prace atoli obejmują oba rodzaje zmęczenia. Niektóre wy- 
czerpują zapasy nerwowe przed zużyciem odpowiedniem zapasów mię- 
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śniowych. Dowodem tego jest przykład, przytoczony na początku te- 
go rozdziału: podczas utrzymywania ręki poziomo praca mięśniowa jest 
nader nieznaczna, gdyż ciężar nie jest wielki; a jednak jeżeli czynny 
w tym razie mięsień naramienny (deltoidus) nie kurczy się energiczne, 
to jednak kurczy się stale, nieprzerwanie; ażeby utrzymać to kurcze- 
nie w stanie jednakim, potrzeba nieprzerwanego szeregu pobudzeń 
nerwowych, podobnie jak i w elektryczności mielibyśmy tu prąd stały. 
To właśnie stanowi przyczynę zmęczenia, które nas zmusza do szyb- 
kiego wyjścia z postawy. 

Jest ważną rzeczą umieć określić stopień zmęczenia nerwowego 
w rozmaitych ćwiczeniach. Zmęczenie to jest tem większe, o ile 
w skurczu mięśnia zwiększa się udział woli, największe jest atoli 
w skurczeniu stałem, w wysiłku statycznym: przy podnoszeniu cięża- 
ru ręką wyciągniętą, lub przy trzymaniu końca sznura skręconego— 
energia nieustannie podtrzymywana być musi przez wolę, przy naj- 
mniejszej bowiem przerwie wysiłku ręka spada pod ciężarem, sznur 
zaś z rąk się wymyka. (D. ce. n.). 


Z życia szkolnego. 


Szkoły handlowa i kupiecka Zgromadzenia kupców m. Warszawy 
otrzymać mają wkrótce własne orkiestry uczniowskie. Myśl ta god- 
na zewszechmiar uznania, nasuwa nam pytanie, dlaczego to szkoły na- 
sze tak mało czasn i starań poświęcają krzewieniu muzyki i śpiewu. 
Jeżeli nauka muzyki wymaga większych zasobów i warunków, to śpiew 
chóralny, zwłaszcza jednogłosowy, stanowi nader ważny środek roz- 
woju fizycznego i do wszystkich uczniów stale stosowanym być winien. 


Wystawa prac rysunkowych i modelarskich uczniów z kursów 
Muzeum rzemiosł i sztuki stosowanej otwarta była w tym miesiącu 
w gmachu Zachęty. Prace wystawione świadczą dobrze o usiłowa- 
niach zarówno komitetu jak i kierowników; składają się na nie rysun- 
ki ręczne i techniczne, budowlane, tudzież okazy modelarskie. Wy- 
stawa rzeczona powinnaby wzbudzić większe zajęcie społeczeństwa in- 
stytucyą, która działa z pożytkiem wielkim i niewątpliwym, skoro da- 
je naukę rysunku i modelarstwa blizko ośmiu setkom młodzieży. 


Gimnastyka a taniec. W Skandynawii, jak o tem wspominaliśmy 
nieraz w Ruchu, taniec opierać się przeważnie poczyna na danych gim- 
nastycznych, co czyni z niego poważny przyczynek do sprawy wy- 
chowania fizycznego. W jednej ze szkół warszawskich pomysłowy 
przełożony również uznał związek pomiędzy gimnastyką a tańcem, ale 
w ten sposób, że gimnastykę oparł na tańcu, powierzając prowadze- 
nie jej baletnikowi. 

Bez komentarzy.... 
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Le stowarzyszeń, 


Sokół w Wilnie rozpoczął ćwiczenia z dniem 1 września według 
następującego rozkładu: 
pon. wtorek środa czwart. piątek sobota 


druhowie 9—10 9—10 9—10 
druhinie 1—8 1—8 18 
uczniowie starsi 1—8 7—8 1—8 

A młodsi 5—6 5—6 5—6 
uczennice 6—r 6—7 6—7 


Uczniowie i uczennice płacą po półtora, dzieci zaś członków po 
pół rubla miesięcznie. 


Liga pomocy przemysłowej urządziła we Lwowie warsztaty 
studenckie dla młodzieży szkolnej, która tu będzie miała sposo- 
bność zaprawiać się do pracy fizycznej, a przeto osiągnąć odpowied- 
nie inne korzyści. Warsztaty czynne będą codzień od godz. 2 do 7, 
uczniowie przebywać w nich mogą 2 do 8 godz. dziennie; młodzież ma 
dopełniać robót stolarskich, ślusarskich i tokarskiceh. 


Towarzystwo krajoznawcze po przerwie wakacyjnej wznowiło 
swe zajęcia stałe. Na ostatnich posiedzeniach zarządu omawiano 
ważne sprawy: przygotowania przewodników po mieście, urządzania 
wypraw zbiorowych na wystawy prowincyonalne i dalszego szerzenia 
wiadomości o Towarzystwie. 

W czasie najbliższym odbędzie się wycieczka zbiorowa do Piotr- 
kowa i Sulejowa. 


Warszawskie towarzystwo hygieniczne. W uzupełnieniu progra- 
mu Zjazdu, jak się odbywa teraz w Lublinie przy miejscowym Od- 
dziele Warszawskiego tow. hygienicznego, podajemy obecnie wykaz 
odczytów i referatów wraz ze wskazaniem dni i godzin. 

Dnia 26 września o godz. Il zrana na otwarciu Zjazdu 
w teatrze prezes Warsz. tow. hygienicznego dr Józef Polak mówić 
będzie O dziesięcioletniej działalności Towarzystwa i o programie na 
przyszłość. 

tegoż dnia o godz. 3 popoł na posiedzeniu w sali Tow. 
hygienicznego odbędą się odczyty, dotyczące hygieny miast; mówić mają: 

Dr. A. Maciesza z Płocka: Stan zdrowotny miast większych 1 spo- 
soby jego podniesienia. 

dr. Jarnuszkiewicz i inż. Paprocki: Stan sanitarny Lublina. 

dr. Antoni Michałowski z Żelechowa: W sprawie hygieny miast 
mniejszych. 

dr. Klarner z Bełżyc: Hygtena osad, 

dr. Jaworski: Gospodarka finansowa miast i miasteczek. 

dr. Morozowicz z Lubartowa: Stan hygienticzny osad. 

Bolesław Koskowski z Warszawy: Hygiena małych miasteczek. 

dr. Józef Polak i mag. Białobrzeski z Warszawy: O wodzie do 
picia w miastach i osadach Królestwa. 
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Dnia 27 września o godz. 9 zrana w sali Tow. hygie- 
nicznego odbędzie się posiedzenie na którem odczytane zostaną nastę- 
pujące referaty poświęcone: 

a) popularyzacyi hygieny: 

O popularyzacyt hygieny dr. Seweryna Sterlinga z Łodzi. 

Nowe drogi i sposoby szerzenia zasad hygieny dr. A. Macieszy 
z Płocka. 

b) stanowi sanitarnemu wsi: 

Stan sanitarny i potrzeby wsi drów Tołwińskiego i Czerwińskiego. 

Hygiena mieszkańców i ubiorów ludowych dr. Malewskiego. 

Sprawozdanie z 4 lat działalności kapieli im. Bolesława Prusa 
dr. A. Puławskiego z Nałęczowa. 

dmbułatoryum włościańskie w Nałęczowie tegoż. 

tegoż dnia o godz. 4 popoł. w sali Tow. hyg. przemawiać 
będa: 

1) dr. Karol Roze z Berlina: W sprawie ubezpieczeń robotników 
w Europie, 

2) nadto w sprawie walki z chorobami zakaźnemi: 

O walce z chorobami zakaźnemi dr W. Puławski z Radziejowa. 

O badaniu wody studziennej w przewidywaniu epidemii cholery 
dr. Sterling w Łodzi. 

Dnia 28 wrzśnia w sali Tow. hygienicznego o godz. 
9 zrana odbędzie się posiedzenie ostatnie, poświęcone ochronie zdro- 
wia dzieci i młodzieży. Odczytane zostaną prace następujące: 

Walka ze śmiertelnością dzieci dr. Bączkiewicza z Warszawy. 

Walka ze śmiertelnością dzieci dr. Tymińskiego. 

O imstytucyach opieki nad dziećmi adw. St. Kijeńskiego. 

Postępy wychowania fizycznego w ostałniem dziesięcioleciu red. Wład. 
R. Kozłowskiego. 

O nowej metodzie wyjałowiania mleka (z demonstrancyą przyrza- 
dów) dr. Herynga. 

W sprawie odżywiania niemowląt dr. Roszkowskiego z Warszawy. 

Dnia tego o godz. 2 nastąpi odczytanie uchwał i zamknię- 
cie Zjazdu. 


PRZEGLĄD CZASOPISM. 


Głos nauczycielstwa ludowego (Kraków) w ur. łącznym 15 — 16 
przynosi m. i. artykuł W sprawie budynków szkolnych, dotyczący da- 
- wniej przez to pismo ogłaszanego kwestyonaryusza w sprawie rzeczonej. 


Kuryer litewski (Wilno) przynosi w nr. 200 p. t.: Z Sokoła arty- 
kuł informacyjny i agitacyjny na rzecz udziału wilnian w rzeczonem 
stowarzyszeniu gimnastycznem, którego kierownik fachowy dh. R. Czy- 
żewski rzeczywiście wkłada wiele sił i starań w kierunku wprowadze- 
nia sprawy na tory więcej racyonalne.—W tymże nr. znajduje się spra- 
wozdanie z odczytu, mianego przez p. Wł. R. Kozłowskiego na rzecz 
wystawy Dziecko; w sprawozdaniu tem są pewne nieścisłości, któ- 
re w niniejszem pozwalamy sobie wytknąć. Zaznaczane przez prele- 
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gienta, iż „był sam gimnastykiem” odnosiło się do Płatona, nie zaś 
Arystotelesa. Odrodzenie późniejsze kultury fizycznej dokonanem 
było naprzód we Włoszech, skąd dopiero do Anglii przeniesionem zo- 
stało. P. H. Ling był szwedem, pracował w swej ojczyźnie, a system 
jego nosi miano szwedzkiego, nie zaś duńskiego.... 


Nowe tory (Warszawa) w zeszycie szóstym, sierpniowym, znaj- 
dujemy m. i. artykuł: Czterdziestolecie galicyjskiej Rady szkolnej krajo- 
wej (Stefan Fr.). 


Zgoda (Chicago). Nr. 82 zawiera początek interesującego arty- 
kułu p. t. Kąpiele powietrzne. 


Goniec wileński w nr. 172 daje dokładne streszczenie z odczytu 
p. WŁ R. Kozłowskiego w Wilnie na temat: O stopniowym rozwoju 
wychowania fizycznego. 


Szkoła (Lwów) w nr. 36 podaje m. i. wiadomości O warsztatach 
studenckich we Lwowie. 


ZEWSZĄD. 


Ogrody im. W. E. Raua urządziły znowu na boiskach o Floryań- 
skiego w d. 20 b. m. międzyogrodowe zawody w grach ru- 
chowych, w sezonie bieżącym już trzecie. W zawodach brały udział 
zastępy z ogrodów Agrykoli, Floryańskiego, Kościelnego, Mokotow- 
skiego, Okopowego i Saskiego. Zmierzano się w palancie, piłce z bram- 
kami, fortecy i śpiewie. Przed upływem sezonu mają się odbyć je- 
szcze zawody czwarte. 

Gimnastyka w Egipcie. Ze w Egipcie starożytnym dbano o kul- 
turę cielesną, mamy tego liczne świadectwa historyczne. Z czasem 
dbałość ta zniknęła wraz z zanikiem kultury rodzimej. W ostatnich la- 
tach rozbudzonem atoli zostało wśród inteligiencyi egipskiej zajęcie się 
gimnastyką; powstały też stowarzyszenia gimnastyczne w Kairze, 
Aleksandryi i innych miastach znaczniejszych. Tego lata odbył się 
nawet zlot gimnastyczny w Aleksandryi, w którym brało udział sied- 
imiuset gimnastyków, ćwiczących wobec sześciotysięcznego tłumu wi- 
dzów. Popisy miały miejsce pod miastem, na tle najwspanialszego 
otoczenia, w dawnej posiadłości Izmaila paszy, na olbrzymiem boisku 
trawnikowem wśród palm wyniosłych. Na treść popisów składały się 
ćwiczenia z ostatniego zlotu w Troyes, z czego wnieść łatwo, iż za- 
sługę prowadzenia ćwiczeń gimnastycznych w Egipcie przypisać na- 
leży francuzom. ` 


Cesarz japoński odznaczał się zawsze zamiłowaniem do ćwiczeń 
ruchowych, którym poświęcał dawniej kilka godzin dziennie, zajmując 
się gimnastyką i sportami. Obecnie nie zaniechał ćwiczeń i przezna- 
cza na nie około godziny dziennie, poczem bierze kąpiel gorącą. 

Tryb życia i dyeta dzielnego reformatora japońskiego Ściśle sto- 
sowane są według wymagań hygieny, nad czem czuwają lekarze 
dworscy. 


Redaktor i wydawca Władysław R. Kozłowski. 


